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Porównanie systemu w PRL-u i współczesnego ustroju w Polsce 
W tamtym systemie przeciętny szary człowiek nie miał nic do powiedzenia. A nawet
jeżeli powiedział, mogło to znaleźć uznanie albo mogło nie znaleźć. Teoretycznie ta
możliwość też była. Przynajmniej raz na kwartał odbywały się narady produkcyjne w
zakładzie, gdzie można było zgłosić dowolny wniosek. Inna rzecz, czy on został
przyjęty  czy  nie,  zależne  od  tego  jaki  on  tam  był  –  na  pewno  nie  było  takich
wniosków, które miałyby zaszkodzić.
Później wpływ pracownika na kształt zakładu był z pewnością większy, przynajmniej
przez  jakiś  czas.  Teraz  mam  wrażenie,  że  z  powrotem  ma  on  niewiele  do
powiedzenia:  pracownik  ma  przyjść  zrobić  stąd,  dotąd  i  już.  Myślę,  że  nasze
pierwotne  pojęcie  demokracji,  czyli  oczekiwanie,  że  będziemy  mieli  dużo  do
powiedzenia,  nie  potwierdziło  się.  Nawet  więcej,  wydaje  mi  się,  że  w  pewnym
momencie fakt, że mieliśmy za duży wpływ, też był niedobry. Demokracja w takim
ujęciu,  jak  wówczas,  kiedy  byłem  członkiem  rady  pracowniczej  –  kiedy  rada
pracownicza była reprezentacją załogi i miała zadanie mniej więcej takie jak rady
nadzorcze, czyli kontrolowania zarządu zakładem, i składała się z przedstawicieli
demokratycznie wybranych z poszczególnych odcinków – miała sens. Ale w pewnym
momencie oczekiwania ludzi zaczęły iść w całkiem niedobrym kierunku, bo w dużej
części członków takiej rady przejawiała się ogromna chęć rządzenia. To nic, że on się
nie zna na tym, ale on chce postawić na swoim – to była przesada. Dzisiaj rady
nadzorcze też funkcjonują, ale głównym ich zadaniem jest rozliczanie, powoływanie i
odwoływanie zarządu. Pamiętam, że ogromną satysfakcją dla sporej grupy członków
rady pracowniczej była możliwość oddania głosu nad opinią o jakiejś osobie: czy on
może być kierownikiem, czy nie. Chociaż sam nie miał pojęcia o tym, jaki odcinek do
pracy ma ten kierownik, ale mógł powiedzieć, zadecydować. Odeszliśmy od tego w
szerszym ujęciu, bo reprezentacja załogi była duża i jeśli były osoby, które właśnie
tak myślały, były w mniejszości. W WSK w radzie pracowniczej były pięćdziesiąt dwie
osoby,  natomiast  dzisiaj  rady  nadzorcze  składają  się  z  kilku  osób  czy  w  jakiś



skrajnych  przypadkach  z  kilkunastu.  W  dzisiejszej  sytuacji  podoba  mi  się
menażerskie zarządzanie w firmach. Zarządzasz i odpowiadasz za to, a nie kto inny
zarządza, kto inny odpowiada, kto inny kontroluje – niekoniecznie taki, który zna
zakres pracy.
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